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M U R Z Y N E K
katolickie, ilustrowane pisemko misyjne dla dzieci 

i młodzieży, wydaje w różnych językach
SOD ALICJA Św. PIOTRA KLAWERA  

Krosno, woj. lwowskie
Prenum erata roczna 1.20 zł.

SPIS RZECZY: Przyrzekamy Ci (wiersz). — Bł. 
Kizito. — Pierwsza komunia św. Anielki. — Jak 
małe Mulgaszki winszowały Ojcu misjonarzowi.

W szkole. — „Akapapouro“. — Zagadki.
Ilustracje: Przyrzekamy Ci. — Ilustracje do opo­

wiadania BŁ Kizito. — „Dopuśćcie dziateczkom 
przyjść do mnie". - Co z tych chłopców wyrośnie?

Prenumeraty i ofiary 
przesyłać można pod następującymi adresam i: 

Sodalicja Klaweriańska, W arszawa I, ul. Warecka 
10, m. 4. — Kraków, ul. św. M arka 25. — Poznań, 
ul. św. Józefa 9, m. 5. — Krosno (woj. Iw.) — 
Wilno, ul. Wielka 58, obok kościoła św. Kazimierza.
— Częstochowa, aleje Najśw. M aru x a . :.y 
Lwów, p. K. Froniówna, ul. Edwarda .Telinka lla .
— Kielce, p. M. Kasperska, ul. Śniadeckich 1, m. 8. 
(iniezno, p. Anna Potulna, ul. Mieczysława 1. — 
Bielsko, ul. Piłsudskiego 7. — Ostrów Pozn., p. Ro­
man Spychałowicz, ul. Staro-Kaliska 9. — Łowicz,

pan M arian Tarczyński, ul. Kościuszki 17.
Numer konta P. K. O.: W arszawa 1.188 — 

Kraków 410.756 — Poznań 200.015 — Wilno 80.954 
Krosno 411.222.

Ofiary nadesłane
Liga Dzieci dla Afryki  w Klemensowie zebrała 

z przedstawienia zł. 40.00 na Murzynków. Sumę tę 
przesłała na ręce Sodałieji Założycielka Kółka 
„Ligi Dzieci" p Hrabina Teresa Zamoyska dołą­
czając ofiarę zł. 10.-.



P rzyrzekam y Ci
W  dniu na jp iękn ie jszym  życia  

przyrzekam y Ci, Chryste, 
t e  serca zachow am y dla Ciebie 

zawsze czyste,
Że z duszy niew inności nie zginie  

cudny stró j . , .
Is to ty  naszej całej będzie szczęściem  

jedyriem
11.6V38
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W ciąż śpiewać hym n miłości  —  m yślą, 
słowem i czynem :

■—  Bóg m ój i m oje w szystko! Bóg mój!... 
Bóg mój!... Bóg mój!...

I I I I I I I I I I I I 1 I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I 1 I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I U

N ajm łodszy  spośród M ęczenników  
z U gandy

Drogie Dzieci !
Opowiem W am  krótko dzieje pewnego czar­

nego chłopczyka, w waszym  m niej więcej wie­
ku, umęczonego za w iarę przed 50 ia ty  w  głębi 
A fryki.

Całkiem  słusznie można by go nazwać jeszcze 
dzieckiem, w każdym  razie był najm łodszy 
z grona błogosławionych Męczenników z U gan­
dy. I  dlatego w łaśnie jego życiorys powinien 
W as w szczególniejszy sposób zaciekawić, nie 
iylko ze względu na bohatersko poniesioną 
śmierć, ale również ze względu na budujący 
przykład, jak i W am  daje całym  swym kró ik im  
życiem. Jeżeli bowiem tak  piękny kw iat świę­
tości p o tra fił zakw itnąć na suchej i zachw a­
szczonej błędam i glebie, w pogańskim  otocze­
niu, to czyż wam, co żyjecie w świecie chrześci­
jańskim , użyźnionym  obficie rosą laski, trudno 
będzie naśladow ać jego cnoty?

W ielk ie  Sem inarium  w K atigondo w  U gandzie  
3 czerwca 1936 r., w  pięćdziesiąta, rocznicę 

śm ierci bł. K izito .
Rene Lefebvre, ojciec biały.
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Bł. Kizito.
Najm łodszy z M ęczenników Ugandy
1. B iedne p ogań sk ie  d zieck o.

W słomianej chacie.
Przyszły błogosławiony urodził się w r. 1872 

albo 1873 w wiosce M bukiro, położonej w p ro ­
wincji Bulemezi. M yliłby się bardzo ten, kto 
by sądził, że wioski w Ugandzie podobne są bo­
daj trochę do naszych wiosek. Nie m a tu  wcale 
domów, budowanych z drzew a lub cegły, są 
ty łko liche chatk i słomiane, rozrzucone z rzad ­
ka wśród p lan tacji bananów.

Otóż w jednej tak iej chatce u jrza ł św iatło  
dzienne nasz Kizito. Jego ojciec, im ieniem  Lu- 
kom era, i m atka  B aita  N ’omuzibu byli pogana­
mi, podobnie jak  ogrom na większość m ieszkań­
ców ówczesnej U gandy. Należeli oni do wiel­
kiego klanu, czyli rodu „mamba".* — M amba 
jest to nazwa dużej czarnej ryby, żyjącej w wo­
dach jeziora W iktoria. — Naczelnik tego rodu, 
t. zw. Gabunga, był na mocy p raw a „adm ira- 
łem “ wszystkich łodzi królewskich na jeziorze 
W iktoria, zwanym  także w tniejscowym  języku 
jeziorem  Nalubałe. Służba zaś na tych  łodziach 
była zastrzeżona przyw ilejem  członkom tegoż, 
rodu i stanow iła ich główne zajęcie.

Jakkolw iek  rodzice małego K izity  byli ubo­
dzy, niem niej jednak  szczycili się tym , że z ich

* W Ugandzie spokrewnione rodziny łączą się 
w ród, cziyli t. zw. „kika“, i wybierają sobie jakiś 
wspólny znak i zawołanie. Często bywa to nazwa 
jakiegoś zwierzęcia lub ryby i wtedy nie wolno 
takiego zwierzęcia spożywa#.
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rodziny pochodziło wielu naczelników i wyso­
kich dostojników królewskich. Sam król Mutesa 
był spokrewniony przez matkę z ich rodem, to 
też nikogo to nie dziwiło, że wielu członków ich 
rodziny cieszyło się jego względami.

Pray jęty za swego przez wojownika.
Najwybitniejszym wśród tych zamożnych 

i wpływowych krewnych Kizity był Nyika, 
rządca pewnej prowincji. Jako sławny wojow­
nik stał na czele kilku zwycięskich wypraw wo­
jennych i zawsze wracał z nich z ogromnym łu-

Na mocy teyo zwyczaju N yika zjawił się pewnego 
razu u Lukomery i zażądał od niego jednego z dzieci.
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pern i z mnóstwem niewolników. B ył też m i­
strzem  w polowaniu, a niezwykle w ielka ilość 
kości słoniowej, dostarczona przez niego królo­
wi U gandy, zyskała mu przydom ek: „Kabaka  
wn m a s a n g a co znaczy dosłownie: kró l obro­
ny przed słoniami.

K iedy w r. 1884, po śm ierci k ró la  M utesy, 
w stąpił na  tro n  jego syn M wanga, N yika został 
m ianow any t. zw. Kim bugw e. B ył to co do god­
ności trzeci urząd w całym  królestw ie. N a tym  
stanoAvisku, k tó re  było dowodem wielkich wzglę­
dów u króla, N yika m iał praw o wstępu na dwór 
królewski bez uprzedniego zgłaszania się. .Tego 
obowiązkiem było czuwanie nad  pom yślnym  bie­
giem  spraw  państw ow ych i s traż  nad  wielce ce­
nionym  fetyszem  królewskim. Każdego m iesią­
ca na nowiu księżyca m usiał go przynosić k ró ­
lowi, a gdy go król dotknął, nacierał s ta rann ie  
fetysza masłem i odnosił z powrotem  do św ią­
tyni.

U  tego w łaśnie N yiki wychowywał się Kizito. 
Było to bowiem zwyczajem  u tubylców, że od­
daw ali swoje dzieci zamożniejszym  krew nym  
na wychowanie. N a mocy tego zwyczaju N yika 
zjaw ił się pewnego razu  u Lukom ery i zażądał 
od niego jednego z dzieci. Za obustronną zgodą 
w ybrano małego Kizitę.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Na intencję prenumeratorów i dobroczyńców od­
prawiają B iskupi m isyjni i Misjonarze a fry­

kańscy około 500 m szy św. rocznie.



„Dopuśćcie dziateczkom przyjść do mnie".

Pierw sza kom unia św. A nielki
S. Walentyna  od Przenajdr. Krwi, M ariannhill,
Połud. Afryka.
Na początku roku szkolnego, k tó ry  rozpoczy­

na się tu  w lutym , w ysłałam  do okolicznych wsi 
katechistów  i posłańców, by przypom nieli m ie­
szkającym  tam  katolickiin  rodzicom o obowiąz­
ku przysłan ia  dzieci do szkoły.

W śród dzieci w wieku szkolnym  była  także 
m ała  dziewczynka, A nielka M banjwa. Nie p rzy ­
szła ona do szkoły. Rodzice jej, m ieszkający 
o trzy  godziny drogi od m isji, kazali m i powie­
dzieć, że A nielka jest chora, lecz niezbyt cięż­
ko. Prosiłam  ich, aby przynajm niej przysłali 
Anielkę, bym  m ogła zobaczyć, czy można jej 
w czym pomóc.
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•Takoż i)o k ilku dniach A nielka przybyła do 
m isji w tow arzystw ie swej starszej siostry  Teo­
dory. Ale w jakim  stanie! To daw niej tak  we­
sołe i żywe dziecko szło wolno, chw iejąc się: 
cienkie nóżki zaledwie ją  m ogły unieść. Tw a­
rzyczka zmizerowana, cera czarna. Gdy S iostra 
zrobiła  jej nacięcie na ręce — nie w ypłynęła 
naw et kropla  krwi. Przestraszona, zawołałam  
Siostrę przełożoną.

— A nielka zostanie tym  czasem u nas — rze­
k ła S iostra przełożona serdecznie po zbadaniu 
jej — musi jeść dużo w zm acniających potraw  
i każdego tygodnia  weźmie ciepłą kąpiel w w y­
warze z siana i gałęzi jodłowych.

W idząc, że te słowa nie sp raw iły  na dziew­
czynce żadnego wrażenia, p rzygarnęłam  ją  do 
siebie i s ta ra łam  się ją  pocieszyć, m ówiąc jej, 
jak  bardzo będzie się czuła dobrze u nas i jaka  
będzie szczęśliwa, gdy przy jm ie P an a  Jezusa 
do swego serca. W tenczas je j zmęczone oczęta 
ożywiły się i chętnie pozwoliła się zaprowadzić 
do innych dzieci, k tóre ją  pow itały  z radością.

Tak została A nielka w szkole i szybko zaczęła 
w racać do zdrowia. K ąpiele, dobre odżywianie, 
a  przede wszystkim  miłość, k tó rą  była  otoczona, 
w racały  jej siły  praw ie w oczach. Cera jej n a ­
b ra ła  koloru eiemno-brązowego i to lękliwe, 
chorow ite n iegdyś dziecko — bawiło się, p raco­
wało i uczyło wesoło razem  z innym i. A nielka 

by ła  zdolna i jak  na swój wiek (liczyła około 
osiem lat) rozw inięta, dlatego p ragnęliśm y b a r­
dzo, aby ja k  najprędzej m ogła p rzystąp ić  do 
I  kom unii św.

Ponieważ w C iteaux (nazwa miejscowości, 
w k tórej znajduje  się m isja) nie było żadnego
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księdza, k tó ry  by znał dobrze język zuluski*, 
więc ks. Biskup, mimo swych rozlicznych zajęć, 
sam  zają ł się przygotow aniem  dzieci do pierw ­
szej kom unii św. P rzy jechał do naszej m isji 
w m arcu tego samego roku, w ybrał sam dzieci 
do pierwszej kom unii św., pow ierzając mi ich 
przygotowanie-, i wyznaczył dzień, w których 
w ysłuchałby ich pierwszej spowiedzi św.

Pom iędzy w ybranym i dziećmi znajdow ała się 
także Anielka. Z całym  zapałem, p rzejęta  waż­
nością chwili, przygotow yw ała swą czystą, nie­
w inną duszyczkę na przyjęcie tego sakram entu . 
W w igilię W niebowzięcia przyjechał ks. B iskup 
po raz drugi. Dzieci otoczyły go wianuszkiem, 
ciesząc się niezm iernie z jego przybycia. Po go­
dzinie udali się wszyscy do kościółka, gdzie ks. 
Biskup, po kilku zachęcających słowach, wy­
słuchał ich pierwszej spowiedzi św. Potem  zna­
leźli się znowu razem, gwarząc po przyjacielsku. 
Trudno byłoby rozsądzić, kto ma większą r a ­
dość: ks. Biskup z dzieci, czy dzieci z ks. B isku­
pa. Na uroczysty dzień pierwszej kom unii św. 
wyznaczono święto św. P io tra  i Paw ła.

Rozpoczęło się teraz bliższe przygotow anie do 
pierwszej kom unii św. Radość i oczekiwanie 
dzieci w zrastało z każdym  dniem. Samo święto 
poprzedzone zostało uroczystym  triduum  ** 
Nadszedł wreszcie najpiękniejszy dzień: święto 
św. I io tra  i Paw ła. Po raz pierwszy przyjęły  
dzieci P an a  Jezusa do swych serc.

Aby upam iętnić ten piękny dzień, urządzono 
n azaju trz  uroczystość w szkole, na k tó rą  zostali 
zaproszeni wszyscy rodzice. B yła to bardzo pięk-

* Anielka należała do szczepu Zulusów.
*# triduum-trzydniowe nabożeństwo.
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na uroczystość, zeszło się na n ią  praw ie całe 
Citeaux. Dzieci przygotow ały dla rodzicóAy 
przedstaw ienia i piosenki, a rodzice przynieśli 
dla nicli trochę smakołyków, k tóre sk ładały  się 
z bobu, ryżu  i ku r; kilkoro dzieci o trzym ało 
naw et cukier i chleb, k tó rym  podzieliły się 
chętnie z innym i. W szystko odbyło się w pięk­
nym  porządku. M atka A nielki zauw ażyła :

— M ieszkam bardzo daleko, ale nie żałuję, że 
przyszłam , tak  tu  .jest pięknie.

Choć wszystkie dzieci przygotow yw ały się 
bardzo piln ie do I  kom unii św., to jednak  — 
z zewnętrznego zachow ania się sądząc — A niel­
ka przew yższyła wszystkie. M iała ona nad ­
zwyczaj delikatne sumienie, przełożonych swo­
ich otaczała dziecięcą czcią, a dla swych tow a­
rzyszek by ła  bardzo grzeczna i ustępliw a. Nie 
widziało się nigdy, aby kłóciła się z kim kolwiek 
lub wym ówiła brzydki wyraz. P rzy  p racy  jak  
i p rzy  nauce była  p ilna  i uważna, przy  m odlit- 
wie skupiona, a z całego jej zachow ania p ro­
m ieniow ał czar niewinności. S tąd  też ta  je j 
w ielka radość i wesołość, k tó rą  okazyw ała szcze­
gólniej po I  kom unii św. P a trząc  na nią, mimo- 
woli m yślało się: „Co też z tego dziecka będzie?"

Jak m ałe M algaszki w inszow ały  
Ojcu m isjonarzowi

Z opowiadania M. Gonzagi od Opatrzności Bo­
skiej (Madagaskar).

W śród naszych dziewczynek w wieku 10—11 
la t wiele wpisało się do K ru c ja ty  E ucharystycz­
nej. K ochają bardzo Ojca św., k tó ry  jest a v o -  

dzem K ru c ja ty , i sk ład a ją  d la niego swe drobne
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um artw ien ia  i. ofiarki. Szczególniej podoba im 
się ta  nazw a „Ojciec święty".

Gdy nadeszły im ieniny Ojca m isjonarza, 
chciały goi m ałe rycerk i uczcić w  nadzw yczajny 
sposób. N ajw ażniejszy punkt program u, czyli 
przemówienie, powierzono Dionizie.

Dioniza, k tó ra  um ie mówić za trzech, zasiada 
do pracy. Zdobyła gdzieś kaw ałek pap ieru  i p i­
sze.

Nad czym się tak  mozoli? N ad ułożeniem 
przem ówienia. M usi być bardzo piękne.

N a jtrudn ie j zacząć. P rzychodzi jej do głowy 
ta k i  początek: Czcigodny Ojcze.

Ale to  już było tyle razy! Trzeba coś p iękniej­
szego wym yślić. Nie wiem, ile razy  m azała, ale 
po ukończeniu p isan ia  widać było z jej prom ie­
niejących oczu, że udało jej się wspaniale.

Po południu zaszyła się w kącie ogrodu i po­
w tarza ła  przem ówienie ty le  razy, aż nauczyła 
się go n a  pamięć.

Nadszedł radosny dzień. Gdy przyszła kolej 
n a  Dionizę, w ystąp iła  odważnie na środek 
i przem ów iła ta k  :

„W ielce św ięty Ojcze !
Ach, jak  pięknym  jest święto, k tóre łączy 

wszystkie nasze serduszka. D ziękujem y ci, wiel­
ce św ięty Ojcze, że przybyłeś do nas tak  daleko 
od rodziny, by ratow ać nasze dusze. Odkąd 
przybyłeś do nas, p racujesz bez w ytchnienia. 
Chodzisz od wioski do wioski w poszukiw aniu 
dusz. N aw et we śnie nie ustajesz, bo i wtenczas 
m arzysz o naw róceniu w szystkich owieczek 
C hrystusa-K róla.

Twoje m ałe rycerk i chciałyby być bardzo bo-
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gaJte, aby ci podarow ać samochód, ale nie m ając 
pieniędzy podarow ały ci go ze swych m odlitw  
i  ofiar Za każdym  razem, gdy użyjesz tego sa­
mochodu, zdobędziesz nową duszę.

M odlimy się do św. Alojzego Gonzagi, abyś 
pozostał długo, bardzo długo w Faratsiho . 
W  pięknym  dniu tw ych im ienin pobłogosław 
nas, wielce święty Ojcze !“

Czyż nie pięknie ?
K to  jeszcze chciałby podarow ać tak i samo­

chód ojcu m isjonarzowi 1

W szkole

N apisał O. M isjonarz z Nyeri.
{Dokończenie)

I II . Łukasz i Ludwik.
Posłuchajcie teraz, co pisze Łukasz, ten  co 

często, o, n ieraz za często, przebyw a w szkole 
jakoby  na obłokach.

„Gdy urosnę, zgłoszę się do tego Białego, k tó­
ry  p rzelatu je  codziennie w swym  samolocie nad  
naszą szkołą, ponieważ bardzo chciałbym  zoba­
czyć z b liska słońce i kukurydzę i owce mego 
o jca  z wysokości najw yższych drzew w lesie; 
jednak, jeżeli ten B iały  nie będzie dobry, pójdę 
do k ra ju  B iałych i będę służył najlepszem u 
v, nich, ponieważ mój ojciec wciąż mi mówi, że 
um arlibyśm y wszyscy z głodu, gdyby on n ie
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pasł owiec i nio handlow ał nimi, ho m y nie m a­
m y już  m atki, k tó ra  by up raw ia ła  pole, i także 
ponieważ myślę, że i mój ojciec nie będzie żył 
długo, ho już jest bardzo stary".

Cóż powiecie na tak ą  filozofię?
Rzućcie okiem na w ypracow anie tego wierci - 

p ięty  Ludwika.

( ' o z  tych chłopców wyrośnie?

„Myślę, że jeżeli będę dalej tak  mało się uczył, 
a jeszcze m niej pom agał w domu, to wyrosnę na 
wielkiego próżniaka i mój ojciec tak  powie do 
mnie, jak  powiedział do mego b rata , wypędza­
jąc go z domu: „Dość m am  twego lenistw a, idź 
sobie z domu na służbę do jakiego Białego i od 
niego naucz się tego, czego nie chciałeś nauczyć 
się od twego ojca." Chcę więc się uczyć p iln ie  
w szkole i pom agać chętnie m ojej mamie, k tó ra



te raz  ma ty lko m nie jednego, gdyż z w yjątkiem  
tego starszego b ra ta , wszyscy inni moi b racia  
i siostry  um arli."

N iechaj tak  będzie! dopisałem  na brzegu k a r t­
ki.

IV. Złoty sen Jerzego.
Oto złoty sen mego wielkiego m yśliciela J e ­

rzego.
— „Jestem  m ały, bardzo m ały, lecz chcę się 

uczyć, by dowiedzieć się o ty lu  pięknych rze­
czach, a później w stąpię do sem inarium , gdyż 
chcę zostać księdzem. Będę odpraw iał mszę św., 
i będę czynił to wszystko, co czyni Ojciec m isjo­
narz : będę w ygłaszał kazania, chrzcił, poszu­
kam  wielu pogan tak ich  m ałych jak  ja, zapro­
wadzę ich do mego domu, urządzę szkołę, a mo­
ja  m am a, k tó ra  jest tak a  dobra, będzie ich ży­
w iła; potem  pójdziem y razem  do Rzymu, do 
O jca św. i powiemy m u tak : Przyszliśm y z da­
leka, aby cię zobaczyć i aby ci powiedzieć, że 
życzym y ci dobrze, i oprócz tego chcemy wrócić 
do domu z pewnym  podarkiem  od ciebie. P ra g ­
niem y, abyś nam  dał wielu, wielu m isjonarzy, 
ponieważ my, Agekoyo, jesteśm y bardzo liczni 
i nieuczeni, lecz jeśli p rzy jdą  do nas m isjona­
rze, pójdziem y do szkoły i stan iem y się wszyscy 
chrześcijanam i. To pragnę czynić, gdy urosnę."

V. O czym marzy Wiktor.
„Nie wiele umiem, lecz mój ojciec życzy so­

bie, abym  nie opuścił n igdy szkoły, dlatego 
przypuszczam , że kiedyś będę bardzo w ykształ­
cony. Potem  udam  się do wielkiego Kole­
gium  w Nyeri, ponieważ chcę zostać dzielnym
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nauczycielem. Gdy ukończą nauką, pójdą do se­
m inarium , gdzie jest mój s try j 0 . Franciszek, 
i jeżeli nie bądę tak  m ądrym  jak  on, to p rzy n a j­
m niej będę mu pom agał uczyć tych m ałych se­
m inarzystów , k tórych widziałem, gdym  go o- 
s ta tn i raz  odwiedził."

Kończę pisanie z tym  cichym  życzeniem, aby 
tak  się stało, jak  życzą sobie ci dwaj z moich 
m ałych uczniów. Lecz może nie wiecie, ile tu  
trudu , ile pracy, ile pieniędzy potrzeba, zan im  
tak i chłopiec m urzyński p rzystąp i jako  kap łan  
do ołtarza?

O, niechaj pomoże wasza ofiarność, wasza go­
rąca  m odlitwa, a  jedno i d rugie  n iechaj p rzy j­
mie dobrotliw y Bóg razem  z naszą biedną pra- 
<*4. gdyż dla Niego jednego pracujem y, m odli­
m y się i cierpim y dla dobra Jego czarnych 
dzieci.

„AKAPAPOURO”
Je s t koniec m iesiąca! Każde z 620 dzieci uczę­

szczających do szkoły, otrzym ało swoje „akapa- 
pouro“, na  k tórym  było w ypisane nazwisko 
dziecka, nazwisko ojca, liczba spóźnień i nie­
obecności.

Dzieci m iały  pokazać „akapapoura“ rodzicom 
i przynieść je n azaju trz  do szkoły.

Była to praw dziw a nowość dla nich.
P rzed wręczeniem dzieciom świadectwa, dy­

rek to rka  odczytała głośno, wobec całej klasy, 
wypisane tam  cyfry!

K ilkoro dzieci dalekie od regularnego uczę­
szczania do szkoły . . . ,  a jeszcze dalsze od zd ra­
dzenia swej ulubionej „szkoły" w lesie . . .  roz-
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myślały głęboko, jak  wybrnąć z tego trudnego 
położenia.

Tym czasem trzeba było opowiedzieć nauczy­
cielce, jak rodzice przyjęli je w domu.

Jedno opowiada, że rodzice jego byli zado­
woleni.

— Nuko! Ulumwana! Komeza! (Dobrze! J e ­
steś dobrym dzieckiem! Sprawuj się tak nadal!)

Na brzegu jednego „akapapouro“ pewien 
dzielny ojciec napisał:

„Matko, dziękuję ci, żeś mnie zawiadomiła
0 zachowaniu się M arty. O tych dwóch nieobec­
nościach wiem; pierwszy raz — to była moja 
wina, gdyż posłałem dziecko kopać na pole, 
drugi raz — padało tak bardzo, że nie mogłem 
puścić małej w dolinę. Ale te trzy spóźnienia!? 
Za to już nie odpowiadam : to jest sprawka 
M arty, rozmów się z n ią!“

Te, które niezbyt regularnie uczęszczały do- 
szkoły, są mniej wesołe.

Cecylia spuszcza głowę:
— Mawe yankubise . . .  Moja m atka mnie wy­

biła, mówiąc: „Kiedy to posłałam cię później 
do szkoły?"

Świadectwo Magdaleny wykazuje dwie nie­
obecności i trzy  spóźnienia. Jak  jej się powiodło 
w domu?

— Moi rodzice nie umieją czytać! Po co m ia­
łam im pokazywać „akapapouro?" Zostawiłam 
je wczoraj wieczorem u dziadka i dzisiaj rano, 
gdy szłam do szkoły, wstąpiłam po nie.

A Małgosia? Zakłopotana wyjaśnia:
— Mamo, ja  już nie mam „akapapouro".......

w nocy cielę polizało papier i wszystkie cyfry-
1 litery  zostały wymazane!!
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— A  tw oje św iadectw o, Tereso?
— M oje św iad ec tw o ?  J e s t  w „M ukungua" 

(w rzece); chc ia łam  się um yć i po łoży łam  je  n a  
kam ien iu , i rzek a  je  p o rw a ła  !

N ie p o trzeb a  dodaw ać, że w n as tęp n y m  m ie­
siącu  k ażd a  s ta ra ła  się, by  św iadectw o było  
czyste , bez spóźnień i bez nieobecności. 

W szystko  służyć może ku  postępow i.
S. M aria-W eronika z  m is ji w  Rwaza  

(z „La page des enfants")

Zagadka
W  A fryce m ieszkają — Po drzewach skakają 
Cztery m ają nogi — Stół ich nie ufbogi,
Bo choć m ięsa nie ja d a ją  — Ani w ina nie p ija ją , 

Jednak  najlepsze owoce sk rad a ją  
I  tylko łup iny  n a  ziemię rzucają.

Ja k ie  zw ierzęta?

RO ZW IĄ ZA N IE z Nr. 5:
s o d 1 1 c L a K 1 a w e r i a ii s k
a a e z T u i e r i
h n ¥ a T n T z m k
a u c j a e n e a 0
r T j k n T i d T r

A
~— ------ — -— - _a a a a a a a a a

O D PU ST ZU P E ŁN Y, 
którego pod zwykłym i w arunkam i dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  K la- 
wera, a  więc i członkowie „Ligi dzieci d la A fryk i": 
5 czerwca w uroczystość Z esłania D ucha świętego 

11 czerwca w dzień św. B arnaby  apostoła.
czerwca w dzień śś. apostołów P io tra  i Paw ła.

Redaktor odpowiedzialny M aria Kopińska, Kraków.
Nakładem i drukiem Sodalicji św. P iotra Klawera w  Krośnie.



Co to jest  
Sodalicja św. Piotra K law era?

Sodal'cja św. P iotra Klawera jest to Insty tut 
żeński, zatwierdzony przez Ojca Świętego Piusa X. 
Zadaniem Sodalicji jest niesienie pomocy misjom 
całej Afryki. Sodalicja Klaweriańska jest jakoby 
arm ią pomocniczą, dostarczającą broni i żywności 
żołnierzom, walczącym na froncieu

M atura  w kieszeni ! Św iat o tw arty  !
Co dalej ?

N auka ? P iękna p raca  społeczna ? K lasztor ?
A może jeszcze coś innego — coś, co łączy to 
w szystko . . .

Instytut M isjonarek- 
pom ocnic dla Afryki.

Znasz! Nie jeszcze? Zapoznaj się z nim. P rze­
ślij przez P. K. 0 . Nr. 411.222 do K rosna — 
50 gr.. a otrzym asz w zam ian pierwsze źródło­
we inform acje i broszurkę, nap isaną przez p ier­
wszą m isjonarkę - pomocnice, Służebnice Bożą 
M arią Teresą Ledóehowską.

Zbliża się  św ięto  
W ielkiego Cudotwórcy z Padwy

Polećmy św. Antoniemu wszystkie nasze intencje, 
czcząc go w szczególny sposób ofiarą złożoną na 
C hleb św . A n to n ieg o  d la M urzynów  afryk ań sk ich  

Ofiary należy przesyłać do Sodalicji św. Piotra 
K lawera pod adresam i, podanym i na 2 str. okładki.



Miłych w akacji!
Już  ostatnie dni szkolne, potem wyjazd na 

w akacje !
Co za radość: cały dzień na łące, na polu, 

na swobodzie!
M iłych w akacji !
Zabierzcie „M urzynka" z sobą!

Rozdajcie go dzieciom
które poznacie na wsi, na letnisku.

Mówcie o „M urzynku" —
Uczcie kochać „M urzynka".

Pozyskajcie mu nowych prenum eratorów !


